
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



âé ,Tt.. i i .  ¿H*1 '
m L  k - .....

http://rcin.org.pl



Ż Ó Ł K I E W S K I ,
TRAGEDYA,

P R Z E Z

J O Z E F A

RZEWUSKIEGO,
STAROSTĘ DROHOBYCKIEGO,

GENERAŁA LEYTNANTA 
WOYSK KORONNYCH.

R. P. 1758.

w W A R S Z A W !  E.
W  Drukarni J,K.Mći. y Ricczypolpolitc/ u XjT. Scholarafn Piarum.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



D O

J. O. JJĘZNY JMći

Z XIĄZĄT CZARTORYSKICH

L U B O M I R S K I
S T R A Ż N I K O W Y  WIELKI EjY 

K O R O N N E  Y.

jA g e łfo w  z Oyca, wielu W odzow z Matki,

Krwi$ zacna; Cnot twych znacznieyfza wyborem 

Xięino; co z Ciebie luftr bior§ Mężatki,

Co ślicznym iefleś Zon chwalebnych wzorem,

Co twa Pobożność, Piękność, y doiłatki 

Słyną, z Polfkiego narodu honorem,

Co Wuja mego uczyniłaś fzczęscie,

Przez twe zwyrokow Niebiefkich zamęs'cie.
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*PRŁyim ten wierfz podły, a w Tragkzney Scenie, 

G dy niewidziany dot§d, Polak ftawa,• • \ * r r + - \
N iech go twoy zafzczyt, w fzacunfcu y  w cenie 

T rzym a, niech flynie Zółkiewilciego flawa:

Jezlić zaś moie choć niewdzięczne pienie,,

Y ta do guitu przypadnie zabawa,

A co wyświadczyć zechcefz, dla Sieftrzeńca,

Ze mnie Młodziana,, uczyń Nowożeńca..
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A R G U M E N T .

Racy an , Hofiodar Wołojki j z  Turkami, którym 
^•hołdował zniechęcony, ofiarował Zygmuntowi Trze- 
ciemny Krolowi Poljkiemu, przyłączyć Wołofizczyznę 
do Rzcczypofiolitey, byle Kroljzafizczycił go eWoyjkiemi 
przeciwko Turkom. Kroi z Senatem, rozkazał Zoł- 
kiewjkiemUy WiHkiemUy y  Koni ecpoljki emu Polnemu3 
Hetmanom Koronnym ¡aby z  ‘Woyfkiem Poljkim do fW o- 
łofizczyzny wtargnęli> gćfe/ć zafiali nierównie li- 
cznieyfie Turków y  Tatarów fizyki. Hetmani, 
zwycięskich odporowy nieprzyiarielowi dali, ¿i naofia- 
tekj Woyjko Polfkie ufiawicznemi utarczkami zmniey- 

fione oprawie wfiyfiko pod Cecorą poległo file tm an Wielki 
Zołkiewjki ścięty, Koniec po Ifiri Hetman Polnym w nie- 
«W# wzięty. CySiy Praxedy y  Salomei, Córek Gra
cy an a Hofiodaray Także Ofoby Złotopoljkiego wiel
kiego Rycerza na tey Woynie9 y  Tomßy, Ją prawdzi- 

Okropność tragedyi , ułagodzić chciałem miło
ścią Zło top o l[kiego y z  Praxedą Córką Gracyana zarę- 
c zon ego. Gniew zawziętey Salomei, drugiey Córki 
Gracyanay tudzież zdrady Tomfiyy obraz fierc złemi 
żądzami zepfiowanychy wyfiawią oczom Czytelnika.
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AKTOROWIE Y AKTORKI.
ŻÓŁKIEWSKI, Hetman Wielki Koronny.

KONIECPOLSKI, Hetman Polny Koronny.

PR AXEDA, CórkaGraeyana, Hofpodara W o- 

foikiego..
Salomea, SioRra, Praxcdy.;

ZŁOTOPOLSKI, Pułkownik Woyfk Poiikich, 
zaręczony z Praxed§..

TOMSZA, Pułkownik Woyik Wołoikich, Ra- 

raijcy fię o Salomeę..

Scena , te f l  w  O b o z ie  P o l fk im ,  p o d  CecoY#  
m  W  o fo fz e z y  g n ie .
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AKT PIERWSZY,
S C E N A  PIERWSZA.

Z Ł O T O P O L S K I  y P R A X E D A .

Z Ł O T O P O L S K I .
/ ^ t r z y  z. h z  piękne oczy* y  aiuiz zrzenice, 
'-^Przyrodzonym  rumieńcem przyo-zdob twe lice;
Bog nam zdarzy i  zwycięibwo, Turczyn porażony 
Z wielk§ klę&ę;, w dalekie ufzedi od nas ftrony.

\  Jak kurzawa, gcty wiatry zmiatai§ i§ z ziemi,
PoBzedi w rozfypkę Turczyn przed fzyki Polfkiemi:
A garilki bitnych ludzi zlękfzy iię oręża, : :V 
Doznaf, żenie gmin W oyfka, lecz męilwo zwycięża. 
W ątpię 'żeby iię wrocii, y  Kray twoy W ojofki, 
Rozumiem, żne oczyści z.Turków , wyrok Boiki.
Lecz Praxedo, coż to  ielł profżę ? coż iię dziele ?
Ze gdy fzcŁęicie nad nafze fprzyia. nam nadzieie, 
Kiedy nad fpodztewanie wfzyftko %  nam darzy, 
Smutek iakii. w twey idTzcze wydaie iię twarzy}

A Po-

http://rcin.org.pl



«0§. *** &*> 
P R  A X E D A .

Powiem, bo Terce moie, pewnie mię nie zdradza,
Gdy w tobie, iame Cnoty, kochać mi doradza,
W ięc z ufności§, mych troikow zwierzę ci Hę tłum u. 
Choć wiem, że flabość mego zganiTz mi rozumu. 
W fzyftkoć wyiawię: wiedzże, że łzy moie kryię,
A żalami ftrapiona, w imutku ledwie żyię,
Boię iię o Oyczyznę, o W oyiko, o fiebie,
Lecz bardziey niżli o mnie, boię Tię o Ciebie.

Z ł O T O P O L S K  I.
Co flyTzę { mnie przekłada, nad fiebie Praxeda ?
X Lvemi mnie to ufty, łaikawie powieda >
Niechay umrę, niech u nog twych oftatnie tchnienie 
Złożę; a kontent poydę pod grobowe cienie/ 
Szczęlliwy, że ta będzie ma chluba y ch w ałą 
Złotopolikiemu, piękna Praxeda iprzyiała.

P R A X E D A.
Kocham twe Cnoty, kocham w tobie Niebios dary, 
Jm czynię winne ferca moiego ofiary.
W ie Bog, y ty , iak od tey doby y godziny,
Ktorey z r§k Oyea danam tobie w zrękowiny 
Praxeda, wielkie twoie zważai§c przym ioty,
Ceni wTzyftkie; nie kocha prócz ierca y cnoty. 
Smieleć mówię: b§dż pewny, Praxeda nie płocha,
T w | urodę mniey waży, lecz męltwo twe kocha.
Coc dziś wyznaię, wyzna na fzlubnym kobiercu,
Jż innych ż§dz płci Twoiey, nie zna w Twoim (ercu, 
T ylko miłość cnot twoich, ktor§ w lubey parze 
Z Złotopolikim ,przed święte ponieść chce Ołtarze. 
Toć z Tob§ zaręczona Praxeda,nie bł§dzi,
Ze ci Iprzyia tym iercem, którym cnota rz§dzi.
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*** $0»
Ale wróćmy iięprofzę do pierwfzey rozmowy,
Boiazń modę krotkieiui opowiem ci Rowy.
Sen ltralzny,; w środ okropnej nocy, widok irogi j 7/  
Pokazawfzy mi, w ielkiej nabawił mnie trwogi. •  ̂ j  
W idziaiam , ach ! trętwieię ze itrachu ! y  iefzcze 
Trwoży iię zmyfly nióie, przyfzfey klęflu wieizcze; 
W idziałam wprawdzie we fme, ale iak na iawie,
Naprzód iaki luftr twoiey dziiiay przybył' Rawie;' ! 
W idziałam , iakeś łaurem piękne zdobi§c ikronie, i >, i  
Zwycięltwo nad Turkami nafzey ziednaf ftronie. 
Słylżałam, iak twe męftwó przed Pollkiemi fzyki 
Pochwaiy Wt)dzow, y W oyik gfoliły okrzyki ! ' *f 
T o  iię wyfniło: ale dalize fnu widoki,
N iechaj od nąs odwrocf Niebieikie wyroki, i- ' M 
Y co iię ma dziać z wami dziś, nim zachód Rońća . r 
Naftępi, żal mi nie da powiedzieć do kohca.><: t>s TT
Omdlewam, ferce we mnie ze Brachu iię wzrufza, 
Smutek, płacz, Rabość, na mnie milczenie wymufza.

Z Ł O r O P O L S K L
Wdzięczne oćzy, pfeć piękney tw arzy nad fnie£ bielizf, 
Orzyżw iftęftwem Pratfedo, y pokaż hę fmieiiż§.
Cały świat ze m n| trzym a, że fen pfonna mara,
N ie wart, by mu u ciebie była dana wiara.
T y  ktorai ieit płci twoiey ozdoby naywiękfzf,
N ie b§dż nad in i ze Damy trwozliwfza y miękizf. 1 
Doikona^ość tak wfełkfl, rozf|dek tak cudny,
Czyż powinien zatrwożyć ieden fen obłudny ?
T o ferce, którym  rozum twoy rządzi tak pięknie,
Gdy go na pomoc weźmiefz, czyłiż fię fnu zlęknie *

P R A X E D A.
Ach ! bodajby to  by? fen obłudny y płonny,
Bodayby nie by i wyrok Niebios nieuchronny.

A 2 Boday-
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‘•0^ W**:
Bodaybym da tę  kłęikę m§ głową zaległa,
A Ciebie prędfzym krokiem do śmierci ubiegła. 
W idziałam , ach truchleię i alić zgraia liczna,
Y gmin nafzych, • ¿-VW omdlewam l

Z Ł O t O P O L S K I .
Już Praxeck> (liczna, 

Zwycięż cnotą ftrach p łonny, dokończ ihu powieicł, } 
Pokaż (erce mężnieyfze nad umyłł nie wielbi.

P I  A X E D A.
Dokończę, bo twa wola wiele u mnie może.
T y  , fen ftrafzliwy w radość przemień wielki Boże 1 
W idziałam W oyika Pólikie, że z .hukiem y wrzawą, 
Rufzaiąc fię, fwoy ohoz zaćmiły ¡kurzawy,
T ak, żeza podnieiioiiyęh^chmurami tumanów,
Długom hie mogła widzieć Pułków ni Hetmanów. 
Dopiero iak proch opadł, gdym rzuciła okiem 
N a Oboz, ztrwożyłam li.ę okropnym widokiem,
Ze W oyiko, któremu Bóg dziś rano tak fóezfści,
. ZinnMy fzyfo; hę do cz wartcy liczby fwoiey części, 
Garftka was pozoftała wprzód umrzeć ochotna,
N iżli by ią (kaziła ucieczka sromotna.
W tym  fpoyrzę, alić finutnych fępow wielka Zgraia, 
Siada od izykow wafzych na dwie lub trzy  ftaia. T </
Daley patrzę, aż widzę złego wiefzcza kruka,
Ze iię u Hetmańikiego zawiefza buńczuka.
W tym  iłyTzę głos twoy temi budzący mię Rowy: 
Oflatck fnu zawiera wyrok nafz fur owy i 
Prawedo; otworz ze fnu okropnego oczy,
D ziś w wieczór, twa zrżenica wiele fez wytoczy. 
Natychmiaft ocknęłam iię z przeftrathem y z drżeniem 
Folgę fercu wylanym czyniąc łez ftrumieniem.

ZŁOTO-
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Niech iię mężne twe ierce płonnym  fnem nie trwoży,
N ie fen los nafz ukaże, ale wyrok Boży.
Częfto fxę myli iafnym okiem patrząc człowiek,
Jak że iię nie ma mylić wzrok zamkniętych powiek ? 
Słowem^ o przyfzłey Boga łafce, albo gniewie,
N ik t z nas, nie tylko przez fen, lecz na iawie nie wie, 
W ierzmy Praxedo, że ihu twego płonna trwoga,
A czekaymy wyrokow nafzych z ręki Boga. f, ' .

P R A X E D A.
W ielki Boże ! ufpokoy fnu mego przeiłrachy,
Y ftrzymay nam groż§ce twey ręki zamachy. • -
A iezli W oyika nafze ftaczać będ§ bitwy
Przyim za niemi niegodne łzy  me, y modlitwy.

S C E N A  DRUGA.
ZŁOTOPOLSKI, ŻÓŁKIEWSKI, 

y KONIECPOLSKI.

Ż Ó Ł K I E W S K I .
YLTybacz proizę, żem przerwał, fcłaodzęce tak mik,
"  Z tw§ Praxed§ fwobodne,dwóch pięknych ferc chwile, 

W infzuię ci, że twoie, równym fzczęściem gofci,
Y w cudnych męftwa dziełach, y w ffodkiey miłości. 
Waleczney twey odwadze, Hetman z W oy/kiem przyzna, 
Ze dziiieyfze zwycięfłwo winna ci Oyczyzna.
A  piękna twa Praxeda biorąc cię za męża,
Świadczy, że cnot twych m ii ość, iey ferce jzwyciężti.

ZŁO TO -

•(H *** §£*
Z Ł O T O P O Ł S K Ł
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Z Ł O T O P O L S K I .

W ielki W odzu, tyś wy grał bitwę, nie ia, ani 
Ten zwycięża, kto iłuży, lecz ten kto hetmani.
Dość mam honoru, że mi pomieścić lię zdarza, °
Pod władz§ tak ftawnego krwi Pol/kiey izafarza.
W  Wołofzech na południu, w Moikwie na pułnocy, 
Polak iłynie zwycięztwem, w twey władzy y mocy.
Car wzięty na Stolicy, laur uwił twey głowie:
Y w Stambule z Ceiarzem;niech dTZ  ̂ Janczarowie.

K O N I E C P O L S K I .
i ,  • •  * T f * ’ r*

W aleczna dzielność twoia, y wielkie twe męilwo, 
Ziednały dziś Oyczyznie, y W oyiku zwycięftwo.
Day Boże, aby prędko przyfzła czaiu doba, v 
Gdy na Seymie Hetmani pochwalf cię oba.
T a, ktoręi dziś pokazał, rycer/ka odwaga,
Niechay fię coraz bardziey, y wfławia y wzmaga.
Bodayby iię rodzili tak mężni, y tacy
Jak ty , ludzie; a będ§ zwyciężać Polacy. i

Z Ł O T O P O L S K I .
Pochwały W odzow, ziednać lobie, krwi okupem 
W  boiu mężnie ftawaifć, w oczach ich paść trupem, 
Powołanie ieft nalze, a krwawy śmierć niczym,
U nas 'zowiemy, tylko za powinność liczym. i
Jezli nam Bog zwycięztwo zdarzy, to  w tey mierze, :\Xf 
Nie my, lecz W odz, z wygraney luftr naypierwfzy bierze, 
Jego i |  nafze czyny, należy mu zgoła j .. ... . u f
W oyik, którym  on hetm ani, śmierć, krew, y pot czoła. * 
Gdybym tylko m ógł na ich rofkazy bydź zdolny/- A  A 
Teraz odchodzę; W odzom zoftawiam czas wolny. -;iw£

SCE-

http://rcin.org.pl



«®§ *** §«*

SCENA TRZECIA.
ŻÓŁKIEWSKI yKONIECPOLSKI.

Ż Ó Ł K I E W S K I ,
IZochany moy Kollego, y ty  ieden z wielu 

Naypodufalizy w życiu moim Przyiacielu.
Niech mi iię iefzcze godzi kochać cię iak Zięcia,

V Choć ma córka, twa Zona, zefzła bez dziecięcia.
Tobie ierce otworzę, tobie poufale 
W yiawię y wynurzę taiemne me żale.
Aby kiedy dokonam y życia y doli,

' Strzegłeś iię na mym itopniu, tego co mnie boli.
Od młodości do białey woiuiąc fiwizny,
Z razu nic w zyfkum nie m iał, tylko krew y blizny 
Potym,fzczęście,przez wfzyftkie,prowadząc mnie Ropnie, 
Sprawdziło, że honorow Cnota z czafem dopnie.
Jezlim zaś wart Buławy, iezlim wart Pieczęci,
Świadczą, Stolica, Pańftwo, W oyiko y Car wzięci.
Coż potym ? gdy w tey zaiług mych y fzczęścia porze, 
Prawdą iię nie obłudą rządziłem przy Dworze,
A żem miał ufta z fercem, ierce zgodne z cn o tą ,y  
Rzetelność moię zwano niebaczną proftotą- 
J  z niey, w fwych fztucznych dziełach, boiąc iię zawady, 
Sprzyiięgli na mą zgubę, knowali mi zdrady.
Bo widząc, że iię z fałfzem nie mogę polubić,
Niżbym im miał przefzkadzać, woleli mię zgubić, 
Przyfzedł czas, w którym moich nieprzyjaciół fztuka, 
N ie bez nadziei ikutku, klęiki moiey fzuka,
Kfztałtnemi fpofobami, namowiwfzy Pana,
Aby niechcący ftracił W oyiko y Hetmana.
Kazał mi Kroi y Senat, z Polikiemi fzeregi,
Graniczące z Turkami przebyć Dnieftru brzegi,

Pod-
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«•§ §0»
PoddaifCf fłę Póllżcze obi§ć Wołoizczyznę,
A tak obfzernym Xięftwem powiękizyć Oyczyznę. 
Odpilałem, Stambulikie przyłęczywfzy lifty, v 
Prawdziwych wiadowości dowod oczywifty,
Ze w ftu tyftęcy/Turkow  Skinder Pafza ciągnie 
Do W ołoch, y to Pańftwo przed nami oiiggnie.
Ze choć lobie nayfepiey pocznę y poradzę.
T o  ledwie pięć Tyńęcy w pole wyprowadzę.
Ze Hofpodar nas płonn§ obietnicy ludzi,
Ze do boiu y tyfi§c, nie będzie miał ludzi.
Ze kto radzi, porwać fię z nierownemi iiły 
N a Turków, ten chce z Woyfka ufypać m ogiły,
Tak§ Krolowi dawfzy radę y przeftrogę,
W yraziłem , że z W oyikiem za Dnieftr isć nie mogę, 
Ze mi nie rzecz, krew Braci darmo lać y trwonić;
Bo czymże bym miał potym granic Pol/kich bronić ? 
Ale mię fztucźne rady przemogły u Dworu,
Obłudnym fwoim zdaniom, dawfzy luftr pozoru.
Udano mię, że Pańfkie za nic mam rozkazy,
Y że Kroi czuć powinien tak wielkie urazy.
W ięc napifał powtórnie, fur owo y groźno,
Ze ufa, iż mu będę pofłufznym, choćpoźno.
Ze gdy Kroi każe, Senat gdy radzi uprzeymie,
Jefli ich nie poftucham, odpowiem na Seymie. 
Naoftatek, Kroi do mnie, tak fkończył lift długi:
N  a dowod twey mi to k i  •> ż$Łim tey paflugi.
Cóżem miał czynić S tylko oddać W oyika dolę, 
Naprzód na Bofk§, potym na Krolewik.§ wolę. 
Przyfzedłem tu, a chociaż zwycięztwo dziiieyfze 
Oświadcza nam, wyroki Niebios przychylnieylze.* 
Jednakże, z niezliczonym codzień walczęc ludem,

rNie możemy, żt§d wynieść życia, chyba cudem. 
Powiedz mi w tym , twe zdanie, a W oyiko z tey toni 
W yrw iy, moc§ twey rady, dzielnośći, y broni.

Ja
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Ja tu zgtnę, nie Turków rękę, ale Braci,
Których fztuczna zawziętość, mnie y W oyiko traci.
Znal mię Świat ftawnym Cara zwycięzcy, a przecie 
Zwyciężony zoftałem, w Fol/kim Kabinecie.
Jam  nieprzyiacioi’ znoiłf, fzablę w krwawym boiu>
Mnie fztuczna rada piórem zabiia, w pokoiu.

K O N I E C  P O L S K I.
Oycem mym zawfze będziefz, choć z Niebios wyroku,
Y iednego z twę, Córkę, nie miefzkajem roku.
Ł zy  me, cnotom  iey winne, fę mym świadkiem iawnym, 
Zem twoy Zięć, zniewolony obowięzkiem dawnym.
Bo drugę wzięwfzy Zonę, choć ię kocham z dufzy*
Po pierwizey, oko moie, z t e  iię nie oiufzy.
Do tego, zwyczay nieiie, w  tym narodzie wolnym, 
Ażeby iię kochali, Hetman Wielki* z Polnym,  ̂ • • 
Jak Ociec z Synem;, a w tey iercy  my lii zgodzie,
Stawali przy Oyczyftych Prawach, y fwobodzie.
W ięc iak Syn z Oycem, mowie będę, a me zdanie 
Powiem ci wiernie, w nafzym niefzczęśliwym hanie.
Już iię ftało, przez fztuki, y przem yfy bratnie,
Żeśmy wpadli Tatarikim gminem niby w matnie.
Ale Bog, y Zoikiewlki, częfte dał dowody,
Ze z więkfzyc-h niebeipiećżeńftw, wyfzlłśmy b£z fzkódy. 
A kiedy ręka Bolka, dźwignęła nas nie jaz ,
Ufam mocno, ze nie da, zaginać nam teraz. • - : ■
Jle, że nieprzyiaciel, porażony znacznie,
Nie tak łatw o, utarczki nowe, z nami zacznie.
Blilkosmy też iuż Dnieftru, a pewnie go za nic 
Mielibyśmy, przyfzedłfzy do Oyczyftych granic:
Do których, w oczach moich, za twoim rozkazem, 
Rufzyło fię iuż W oyiko, y Tabory razem.
Tabor tak umocniłem, y gęfto y ludno,
Ze nieprzyiacielowi przerwać by go trudno.

B Dot§d

«&§ * V  §«•'
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Dotąd też tfum  Torecki, W oyika nie uftrafza:
Potrafi mu dać odpor, Bog, y i żabia nafiza.
Ja radzę bić lię-mężnie, a co nam Bog i|d z i, ^
Mile przyi^ć, on dol§ y lofem W oyik rz§dzi,
Tak znieiiegm in Turecki? iak zniofi gmin Moikiewiki, 
W ielki Bog Oycow nafzych, y wielki Zolkiewiki.

«$§ *** §©»

SCENA PIERWSZA,
S A L O M E A  y P R A X E D A .

S A L O M E A .

ClJdy Luftr nowy przybywa, z zwyciężkiego wieńca,
* Skroniom zaręczonego z Praxed§ Młodzieńca: 

Kiedy twoy Złotopoliki męftwem flynie wfzędzie, 
Pomieść Praxedo, Sioftrę, w winfzuifcych rzędzie.
Do urody, y pięknych przym iotów Ofoby,
Sława y dzielność, wiele p rzy d a j ozdoby; 
ZłotopoBkiemu, wfzyftkie zamyiły fię wiod§, 
Męftwem Turków zwyciężyć Praxedę urod§.

P R A X E D A.
W ierz mi Sioftro, że fercu memu pochop iłaby,
Do kochania go, wfzyftkie i§ iego powaby.
Cnotę Złotopolikiego, fzacuie Praxeda 
Urodzie iego dotfd, żadnych pochwal* nie da;
W ie iakie i |  wPanieńikiin powinności ftanie,
W ie fwoiey obowiązki pici ; a pomnięc na nie,
N ie zna, iakim fię ogniem, miiość w iercu zarzy,
Kiedy i§ wznieca piękność, y m iły wdzięk twarzy.

SALO-

http://rcin.org.pl



S A L Ó M E A .
Aniofow taka miłość ieft, ferce zaś ludzi,
Z cnot^ iię bez piękności, y ileikni y znudzi.
N ie poludżkm Praxedo, kochać byś iię chciała, .• ,
T?ak w cnocie bez m ody, iak w Dufzy bez ciała.

P R A X E D A.
W ybacz Sioftro, że w ferca moiego proftocie,
N ie umiem fię inaczey kochać, tylko w cnocie.
Znać, ¿e twoy uinyft kunfztu miiośęi .świadomfzy, 
Kochaiacemu, lepiey umie, fprzyiać Tomfzy.
M y, iak Sioftry, wzaiemnie kochaymy fię obić,
A iercem, podług woli nafzey, rzfdzmy fpbie.

SCENA DRUGA.
S A L O M E A  S A M  A.

Uftoni mym, co cię gani§, ferce fię fprzeciwią,
Y nad twemi fię Sioftro, cnotami zadziwia. 

Bodaybym ia, wftępuiąc #  piękne twoie ilady,
Brała z twych obyczaiow, chwalebne przykłady:
A poddaięc me ferce, pod rz§dy rozumu,
N ie znała żądz naciiku, namiętności tłpmu.
W iem , ze gdzie pięknoić rządzi affektem, tam fiiadnie, 
Serce rozumem, a nie rozum fercem władnie.
Taki zaś, ‘nam nie może bydź, tylko Tyranem,
Co ftuga nafzym bywfzy, ftanie fię nam Panem. 
Niefzczęiliwa! iakiey dziś kofztuię goryczy,
Rozum moy to nagania,' czego feree'życzy.
A ia , żądzom obłudnym, dai§c fię uwodzić,
Nie umiem, lerca mego, z rozumem pogodzić.
Serce moie, pozorne daie mi przyczyny,
Ze Sioftry, z Złotopolikim , fpełzn§ zaręczyny,

B 2 Ze

«&§ *** §•»
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Ze iey affekt, ku ąiemu., coraz bard,ziey ftygnie,
Ze iię tey oziębł.oici, Złotopoliki wzdrygnie; . . 
Ze nikt nie zgadnie, w fęrcu iego, miłość czyia 
Przeważa, y.czy Sioftrze, czy mnie bardziey fprzyia. 
Bo kiedy, chwilę iakę czafu, trawi u mnie,
Twierdzi, żem piękna, że go zabawiam rozumnie. 
Jeżeli go zaś Sioftra, od iiebie odrazi,
Kochaięc go-me fęrce, cnoty fwey nie ikazi. , -
]Z drugiey ftrony, moy rozum, groźny y furo wy, - 
Każe mi targać, pierwfze miłości oiiiowy:
Przeftrzega, że iak affekt raz iię wkradnie w (erce, 
Prętko, płomień po małey wybuchnie iikierce,
K tóry (ię , bardzo trudno, tłum i y ugafza,
Y czaiem go żaleię łzy , czafem krew nafza.
Jak  ow niefzczęfny ptafzek, gdy p a d n ie  n a  lepie, 
Chcęc wyjść z więzów, darmo hę dcrzydełkami trzepie; 
Chociaż mu iię gałęzka , y poda y nagnie,
N ie wyzwoli iię z więzów, z których wyniść pragnie. 
Tak, gdy miłość, piękności, rzuci na,m ponęty? 
Uiidlonych krępuie, więzami y pęty.
A iako ftrzały maięc, tak y ferce z hali,
N igdy iię nad więźniami fwemi, nie użali.
Ale tu  Z ło topo lik i, wielkim krokiem śpiefzy, 
Rozmowa z nim, zafmuci mię, albo pocie fzy.
Będę z nim prowadziła dyikurs, tak układnie.
Ze ikrytość ierca iego, Salomea zgadpie*
Jeśli do mnie nakłania, affekt fwoy, y żędzę,
Sercu nie rozumowi? wygranę p r z y f ę d z ę .
Jeżeli zaś, w miłości Praxedy, ieffc ftały,
Powiem, że rozum w ygrał, żędze jne przegrały.

SCENA
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SCENA '1RZECIA.
SALOMEA y ZŁOTOPOLSKI.

S A L O M E A .

Cdy twe zwycięftwo , głow y nafze, ubefpiecza,
Ód dobytego na nie, Tureckiego miecza;

Gdy W odz, y W oylko chwali, twe Rycerikie cnoty, 'j 
Racz domieśćić, w twych pochwal gminie, głos Reroty. 
Dawno winny fzacunek wfpaniałey twey dufzy, 
Przynioila mi twa Rawa, do ierca przez ufzy;
Ale ftan moy mi radził, fzacować cię ikrycie,*
Dziś, iawnie chwalę tego, który mi dał życie. 
Dzielność tw f, Panie, w Kraiach nafzych, będzie co dzień 
W ielbić y czcić miefzkaniec, a chwalić przychodzień: 
Rożniof§ W ółochowie, pom iędzy N arody 
Jmie, dawcy nam życia, Rawy, yfwobody.

Z Ł O T O P O L S K I .
N a tak wielkie, z tak zacney Damy uft, pochwały, 
Miefzam łię, zbytkiem fzczęścia mego, zadumialy; 
T lum if iię podziwieniem, myśli me y Rowa,
Y wizyftka dziękczynienia, rwie mi iię ofnow^a. 
W yfokie Urodzenie piękney Salomei,

V Mieści i§, z Xiężniczkami, w rzędzie y w kolei.
A Damy, tak iak ona , y  śliczne y zacne,
Do pochwal Krolow iamych, nie bywai§ łacne;
Tak wielkiey czci y łaiki, nigdy ia nie wartem, 
Profzę, niech mi iię godzi, zwać ię pięknym żartem.

S A L O M E A
Ufta mam z fereem zgodne, y myśl ma nie inna, 
Tylko  , żem xi y wolność, y życie me winna.

Żaden
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V  §4*
Żaden czas, mey wdzięczności, granic nie okryśli, 
Która do śmierci będzie, trwać w fercu y w myśli. 
Winnam te obowiązki, twey Rycerikiey cnocie,
Boś życic ubefpieczył, łzy o tarł (krocie.
Y przyznam ci fię , że fię kłucę, z moią Sioftrą, 
Czemu tak ieft dla ciebie, fiirow§ y oftrą;
Czemu Praxeda, Twego nie fzanui^c fzęzęścia,
N ie czuie, iaki honor czeka ią z zamęścia;
Jakby nie zaręczona, furo we fwe oko,
W  oftrey z tobą poftaci, nofi zbyt wy foko,
A fochom, daiąc imie, cnoty fwey niebaczney, 
N igdy ci fwey miłości, nie pokaże znaczney.
Mnie nawet powiedziała, że dla twey urody*
Nie ilraciłaby, ierca y życia fwobody;
Ze nie twoia Ofoba, lecz tylko twe cnoty,
Dodadzą iey do ślubu, ierca y ochoty.
A łatwo fię każdemu, domyślić z tey miary,
Ze rozumu, nie ferca, czyni ci ofiary.

Z Ł O T O P O L S 1 C I

Co dzień fię uczę cnoty, y korzyftam wiele 
Z Praxedy, co ma piękną Dufzę, w pięknym ciele, 
Ufta iey, fprawiedliwy ten wyrok wydały.
Ze cnocie , przed pięknością, należy pochwały,
Y o tych dwóch przymiotach, powiem złote iłowi 
Praxedy, które pamięć moia, w fercu chowa: 
Piękność, ieft z gliny pofąg, rumiany y biały,
A cnota przymiot Dufzy, którą Nieba dały. 
Drzewka, kwiatki, y zioika- piękne, ziemia rodzi: 
Szczegulnie ludziom , zwać fię cnotliwemi godzi. 
Tak wyborna nauka, z uft Praxedy płynie,
Która równie y cnotą, y pięknością flynie.
Co fię mnie tycze ; mogę wyznać poufale,
Zem fię n ig d y , nie unioił pychą, tak zuchwale,
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Ani mi nigdy dotąd, nie przylała myśl pufta,
Zeby śliczney Praxedy , chwaliły mię uiła,
Nigdym  tego niegodzien, doić mam izczęścia , że mi 
Godzi iię, do niey wzdychać; iuż mam Ray na ziemi. 
Poki zaś, dopełniaiąc fzczęśliwey mey doli,
BOG mi z Praxedą śluby, przyfiądz nie pozwoli,
T y  zacna Salomeo, coc umyił wfpaniały,
Z pięknieyfzą Dufzą, w śliczne ciało, Nieba wlały, 
Jeśli by mi hę kiedy iławiła Parowo 
Praxeda; racz mi u niey, dawać dobre iłowo.

SCENA CZWARTA.
S A L O M E A  S A M A .

Rozumiem cię, że fztucznym, y układnym kfztałtem, 
Chwaląc mię, iłow dobierafz, przymufzonych gwałtem; 
Ze gdy rozum twoy, wzgardę mą, w fercu fwym duh, 
Język mi piękność przyznać, ponicwolnie muli.
Ale doznafz, có miłość pogardzona umil 
Gdy iię w gniew przemieniwfzy, affekt złością tłum i; 
Co pod płafzczykiem cnoty, noiifz umyłł hardy, 
Przypiacifz Złotopoliki, śmiercią twą mey wzgardy. 
N iżli iię flohce ipuści, niźli ten dzień minie: 
Z łotopoliki, a przy nim W oyiko Polikie zginiel 
W ytnie ie miecz T urecki, nie uydzie go noga, 
W ygubi go, y klęika ftrafżna , y śmierć froga.
Jak piana, ten gmin ludzi, znifzczeie y zniknie,
Kiedy na niego, gniew moy, zTurczynem iię Tpiknie. 
T en, co nad woyikiem Polikim, z Tataram i wiśi 
Kantymir, z chytrym Tomfzą, co ma umyił liśi,
Gdy iię przez moie fzt ki, zmofą y zjednoczą,
N a pomftę wzgardy moiey, krew Poliką wytoczą.
Ale tu, prędkim do m nie , Tomfza fpiefzy krokiem, 
Przymufzę i ię , iaikawym przyimuiąc go okiem

Do
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Do zemfty go zagrzeif, mey miłości ogń’e;
Jeśli mi ftę nie poda , to  pewnie iię pognie,
Poki przez iego zdrady, Polakow nie zgubię;
Językowi rozkażę ikłamać, żeg© lubię.
A po uftudze, zbrodnie iego, mu ochydzę,
Powiem, że zdradę kocham, a zdrayc§ fię brzydzę1.

SCENA PIĄTA.
S A L O M E A  y T O M S Z A .

T  O M S Z A.
Mifosć mię Salomeo, do Ciebie prowadzi,
Serce, u nog twych klęczyć, y wzdychać mi radzi;
A złęcżonym afektem , życzf mi oboie,
Bym ftatecznie kochane, znoiH wzgardy twoie. 
Skarzęć iię na moy rozum, że bardzo wykracza,
Gdy zwątpi wizy , o łafce twey, w żalach rozpacza, 
Niebaczny; że nadludzka piękność Salomei,
Godna, aby- i§ kochać, bez żadney nadziei.
A ten, kto iurowości§,twoi§ iię odraża,
N ie ma oczu , albo twych wdzięków nie uważa.

S A L O M E A

Dziś z iercem Salomei, nierównie znaiomfza,
Y grzecznieyiza, niż przed tym , ieft twa miłość, Tomfza. 
Dwa ierca, częfto z icbę , id§ na wytrwan§,
A kto nie fchodzi z placu, ten m \  w pof wygranę. 
M iłość, choć nam iię o!tro ftawi, to pochwili,
T ym  co ich doświadczała, wdzięcznie iię przy mili. 
Skrzydlafty chłopiec, długo z fercami iię drażni, 
Pierwey , nizli iię z n iem i, ftatecznie iprzyiazńi.

T O M - *
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T O  M 5 Z  A/

Zycie mi claie, gdy. fię nademnę użala 
Salomea, y gniew fw.oy, od Tomfzy oddala;
A rozpacz moię.cieizęc, l’aile iwoich nadzieif,
Ł zy  ociera, które iię, z oczu moich lei§.
Czy mogîbym fię fpodziewać,z czafem y powoli*
Ze do piękności fwoiey wzdychać mi pozwoli *
Bo nad śmiertelnych dolę, Tomfzę ufzczęśliwi,
Gdy iię w tym , ferca iego żędzom, nie fprzeciwi.

S A L O M E A .
M iłość męfzczyzn, ffomianym ogniem wiercach świeci, 
Prędko wafz płomień zgaihie, choć iię prędko wznieci. 
Doikońalfze w affektach, celuię was Damy,
W  prawdzie nie łatw o, ale ftatecznie kochamy.
Chcemy wprzód ferc doświadczyć, przez rożne ipofoby, 
Potym ie ofzacować, iakiey też i |  próby.
Chcemy wiedzieć, czy ferce wafze nieobłudne,
Przyieło by, rozkazy nafze, choć też trudne.
Mienicie iię; nam wiecznych obowięzkow dłużni, 
Chcemy obaczyć, iaknam , ieftcście uffużni.
A doświadczaięc ierca, czy nas kocha wiernie,
Podobne pięknym rożom, mamy nafze ciernie.

T  O M S Z A.
Ah \̂  gdybyś chcęc mię fwemi, uczcić rofkazami*
Choć raz na mnie ślicznerhi, ikineła oczami.
Czuięc w mym fercu, twoiey miłości zapały,
Chętnie poiżedibym oflep, na miecze, na itrzały,

S A L O M E  A.

Obaczę. Naprzód fekret, powierzam ci wielki.
W ieiż; że choć nie mam Oyca, nie mam Rodzicielki.

C Cho-
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Chociaż po cudzych katach, tułam  fię flerota,
Jeft iednak we mnie, Przodkow mych, ierce y cnota,
A pamiętna, że z zacnych Xi§ż§t Greckich idę, 
W ipaniafę myślę ciefzę mę nędzę y bidę.
Ociec moy, obietnicom Polfkim, gdy dowierza, 
Niebaczny, w niefzezęśliwe wfzedł z niemi przymierza;

V  Bo prędiże, W oyik Tureckich, niż Polikich przybycie 
Sprawiło, że utracił, y Pańftwo y życie.
A zgubiwfzy niefzczęfny, Oyczyznę y ziomkow, 
Zarobił, na nie dobre Jmie, u Potomkow.
Pomnifz, owe wipaniałe Zaniki y Kościoły ?
Obróciły iię teraz, w prochy y popioły.
Patrz na zabite, nafzych W ołochow tyfięce,

V  Spoyrzyi, na krwi twych Braci, ftrumienie pfynęce.
N a Miafta, które fzabla Turecka, wycięła:
Przymierza z Polakami, fę to  fmutne dzieła.
Niechay pornfta wfpaniała, twe fcrce zapali,
Zgub Polakow, którzy nas, w tę klęikę wplatali.
Znieś iię z Turczynem, Polikie wydaway mu rady, 
Potym , złęcz z nim twe Pułki, y dokonay zdrady. 
Pierwey, będź wraz z Turczynem, Polakow morderca, 
Dopiero, będzieiz pewnym Salomei ierca.

T  O M S Z A .
Czegóż bym nie uczynił, na twoie rozkazy?
W  ogień, na śmierć, na męki, pofzedłbym fto razy. 
Poprzyilęgam, na piękne Salomei oczy,
Ze w krotce, W oyiko Polikie, krwię iię fwoię zbroćzy. 
Coś rżekła, ieft w robocie, owfzemiuż iię ftało,
A fzczęście myśli twoie, uprzedzić mi dało.
Bo dziś, y wiele razy, przez taiemne Poiły,
Skryte Polakow rady, Turkom iię donioiły.
N ie minie trzy  godziny, a potężnym fzturmem, 
Tatarow ie, na Polfki Tabor, natrę hurmem.

W  też

’••§  **#
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W  też tropy naft^piwfzy, Skinder Pafza fzypki,
Złamie Tabor, przymufi W oyiko, do roziypki.
Ja  znacznieyfzych Polakow, ikłucę, y powadzę,
Potym  ich z niemi Pułki, odftępię y zdradzę.
Ciebie z fob§ uwiozę, a ikutkiem pokażę,
Jak twe ikinienia, iak twoy rozkaż, fobie ważę.

S A L O M E A .

Upewniam cię, że iak iię to , cos przyrzekł Ranie, 
Nadgrod§ tw§, me będzie ferce, y kochanie.

AKT TRZECI.
: SCENA PIERWSZA.

TOMSZA, ŻÓŁKIEWSKI, 
KONIECPOLSKI.

T O M S Z A .

rOmyslne wam W odzowie, donofzę nowiny,
Skinder Pafza, w Multańlkie umknął iię krainy, 

Zabitych fwych rachuie, rannych fwoich goi,
A odt§d, fzabli Po] ikiey, doświadczać iię boi, 
Kantymir z Tatarami, maiaczy z daleka,
O ibaie na nas natrze, o dzieiięć ucieka.
Rozumi biedny, że nas ftrafzy, albo drażni,
A on godnieyfzy śmiechu, niżeli boiaźni.
W  tym momencie, wiadomość mam, od moich izpiegow 
Ze poprzeftanie, fwoich Kantymir zabiegów;
Ze T atar, przykrzy fobie trud dzienny y nocny,
Ze zwętpił, aby przerwać m ógł, Tabor tak mocny

Cz  A gdy
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A gdy pomyślne fzczęście, W oyikom Polikim ffuży.
Ja radzę, niech nafz Żołnierz, trudem iię nie nuży. 
Niech, choć ieden dzień fpocznie, niechay ciężkie zbroie 
Zdyimie, a z czoł zwycięzkich, niechay otrze znoie; 
W  czaiie potrzeby, będ§ zdolnieyii do pracy,
Gdy z wytchnienia, nabior§ iił, mężni Polacy.

K O N I E C P O L S K I .

Ja radzę, niechay Żołnierz nafz, nie ziiada z konia, 
Kopijnik, niech z żelaza, nie obnaża ikronia;
Niech ftrafzy Turków, błyfzcz§c w zbroi, czy w fzyizaku, 
Niech iazda nafza, trzyma fzable , na temblaku;
Niech konia, z ręik nie ipufzcza mafztalerz oftrożny; 
W oźnica, niech ma w ręku dręgi, kucharz rożny; 
Niech bazarnica nawet, kij trzym a przy wozie, 
N iechay, y bab boi§ iię Turcy, w tym Obozie.
D oznał Turczyn, y Tatar w boiu niedołężny,
Jak Polak, pod Zołkiewikim, bitny ieit y mężny. 
N iech iefzcze , y to wiedz§, w Krymie y w Stambule, 
Ze zwyciężai§c mężnie, obozuiem czule.
N igdy, pilna oftrożność , w W oyiku nie zawadzi, 
Rozumiem, że nie bł§dzi , ktokolwiek i§ radzi.
A kto nieprzyiacielem gardzi , ten nie zyika,
Bo fzczęście zwykło rożne, wyprawiać igrżylka.
Czy raz, na nas Turecka potęga natarła?
Zawfze i$ , czuła dzielność Polakow odparła. 
W ytrwaymy w niey do końca, a do Dnieftra biegu, 
Dochodzący, ftrzeżmy Iię, tonienia u brzegu.
Tak, Hetman Wielki k a z a ł, tak mu radził Polny, 
Tak zwykł woiować N aród waleczny y wolny.

Ż Ó Ł K I E W S K I .
Zartuie mężny Tomfza, gdy nam w la mym boiu, 
Spoczgć życzy, y czoło radzi otrzeć z znoiu.

W oy-
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W oyfko to , có w zwycięftwach , zftarżało yzroflo , 
N igdy by tey from oty, na fobie nie znioRo 
Ma zwyczay, że zmorzone fnem, w rynfztunku zaśnie, 
A wczas, ma podczas W oyny, za żarty, y baśnie. 
Żołnierz, co pod moiemi, mężnie Ruży znaki,

\  W  Pokoiu tylko, ikłada zbroie, y fzyfzaki;
A gdy iię bić potrzeba, wczafować iię wftydzi,
W  pracy iię kocha, podłę wygodę iię brzydzi.
Czułość iędzi bydź znakiem Rycerikiego ducha,
A gnufne befpieczeńftwo, przymiotem leniucha.
W ola ieft moia; aby me, y twe fzeregi,
W  fzyku ftały, y mego Ruchali kollegi,
O n, podług fwego zdania, gdy na W oyiko ikinie, 
Niech mu będęc poiłufzne, zwycięża, lub ginie.

SCENA DRUGA.
ŻÓŁKIEWSKI » KONIECPOLSKI.

K O N I E C P O L S K I .
\ J I e  pofędzam ia Tomfzę, ale iego rady 
l i  Czynię mi podeyrzenie, ikry tey w fercu zdrady.

V Zważ profzę, W ielki W odzu, co te zdanie znaczy? 
Spoczęć Woyiku? gdy nad nim, Kantymir maiaczy.
Bydż w nicczynności? kiedy wkoło, liczne Ordy 
Gotuię W oyiku klęiki, zaboyilwa, y mordy.
Y gdy iuż Dnieftru, prawie widziemy, brzeg bliikj, 
Oftatni ten, niebacznie uczynić, krok śliiki.
Czemu raczey, w Oyczyźnie, za Dnieftru przeprawę, 
N ie radzi, z befpieczeńftwem, fpoczęć nam, y z Rawę? 
Ja rozumiem, że Tomfza, w prżepaść nas prowadzi,
Ze zdrady knuie, kiedy W oyiku fpoczęć radzi.
W iem y to,że dziś Tomfza, z Woyikiem wfzyftko fzepcze, 
Z Pułku do Pułku chodzęc, po Obozie depcz

«*§ *** §€•
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Co godzina, do Ordy wyfyła, iwych fzpiegow, 
Którzy iię nie wracaię, do naizych izeregow.
Z takich okoliczności, wfzyftko mi iię zdaie,
Ze twe taiemne rady, Tatarom  wydalę.
Strzeżmy iię, czy nie zdradza, obłudnie y chytrze: 
Patrzmy na chmury, poki, Niebo Iię nie wytrze.

Ż Ó Ł K I E W S K I .
Dawno, o to  do BOGA, z proźbę ręce wznofzę,
Aby od nas odftrychnęł, przewrotnę W ołofzę. 
Kanclerz, y Hetman W ielki, w W oyiku fię zftarzałem, 
A z tym Narodem, wiele do czynienia miałem,
W  dotrzymaniu Soiufzow, wiem, iak był obłudny, 
Wiem iak fztuczny w robocie, w  oheyfciu iak trudny 
Był Gracyan; iak Króla obietnicę łudził,
W oyik, których nie miał; iak go do W oyny pobudził, 
A z mężnym Kalinowikim, iak ten na oftatek,
U tonęł w nurtach Prutu, Hofpodar nieftatek.
Wiadoma mi, y Tomfzy ieft obłuda ikryta:
Coż czynić? wfzakże brzytwy, tonęcy iię chwyta: 
W idzifz, liczne na znakach Tureckich Mieiięce,
A my, nie mamy W oyika, ledwie trzy Tyfięce.
Tomfza, ma iiedmiet ludzi, chociaż nie Junaków, 
Przecież , y ci zwiękfzaię, iżczupłość Polikich znaków: 
Nadftawiaymy iię niemi, a Tomizę wyśledzić 
Chcieymy\ y zdrady iego zniizczyć, y uprzedzić.
Potyni, iakę zafłuży, nie minie go kara.
Teraz, myślmy dać odpor, natarczkom Tatara.

SCE-
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SCENA TRZECIA.
ŻÓŁKIEWSKI, KONIECPOLSKI 

ZŁOTOPOLSKI.
Z Ł O T O P O L S K I .

''Y D arzy ł Pan BOG,Wodzowie, że w ucieczce ikory 
i .  ̂ Kantymir, uderzy wizy na nafze Tabory,
Gdy mu odpor był dany, mężnie y ochotnie,
W  rofypkę pofzedł, z fwemi Woyikami iromotnie. 
Kazanów fki, dzielnością y męftwem wipaniały, 
W ytracił mu, z r§k iłabych, fzablę, łuk, y  ftrzały.
Z cłrugiey ftrony, nafz Ufarz, famym zbroi białkiem, 
Tak Ord tłum y przeftrafzył, że uciekły z wrzaikiem. 
Ale, po fzczęściu, nowa przeciwność wynika,
Z u ft, wziętego w potyczce, Murzy niewolnika, 
Twierdzi ten znaczny więzień, pod ftratę fwey głowy, 
Ze nam, dzifiay przybędzie, nieprzyiaciel nowy, 
Skinder Pafza, z fwym W oyikiem, przyidzie za godzinę, 
Z uit Kantymira, iłufzał M urza, tę nowinę.

K O N I E C P O L S K I .
Biegnę ia, Wielki W odzu, do W oyłka, obiadę 
Tabor, ty , day m itw oie rozkazy, y radę.

Ż Ó Ł K I E W S K I .
Czyń, podług zdania twego, ia po małey chwili,
Sam przybędę; .a wfpolnie będziem iię znofili.
T y , mężny Złotopoliki, zoilań trochę ze mn§, 
W ynurzę ci w fekrecie, myśl moię taiemna.
Przyfzedł, ten czas okropny, y zbliżył me klęiki,
W  których, ipadnie mi z głow§, wieniec moy zwycięfki,

A laur
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A laur, który  ftwego, ozdoba był włofa,
Już na mnie zaoftrzona, zetnie śmierci kofa.
N ie zginę ia Tureckim zabity żelazem,
Ale zginę, dobrego Króla złym  rozkazem, 
W yiednanym, przez Dworikie do mnie nienawiści, 
Których zemfta, na mey iię głowie, dziś uiści.
Wiefz dobrze, iak przeciwko mey radzie y zdaniu, 
Krolewikiemu, poffulzriy będąc, rozkazaniu,
Za uftlnemi Lifty, Króla y Senatu,
Przeizediem Dnieftr, na iawnę mę zgubę, która tu 
Nieuchronna nas czeka: bo chyba przez cuda, .
Zycie, z tak rtrafznych gminow wynieść, nam iię uda. 
Swiadomyś, iak Żołnierza, mamy tu nie wiele,
Ze na iednego, maię fto, nieprzyiaciele.
Wielbię BOG A, że będęc, y iłaby y ftary,
Zginę, przy doftoieńftwie Oyczyzny, y Wiary.*
Dawno tego pragnęłem; ale na to  irodzem 
Załofny, że tak bitnych ludzi, będęc Wodzem,
N ie wiem, iak ich ocalić; bo chociaż iuż ledwie, 
Dnieftr od nas, ieft odległy, na mil tylko ze dwie, 
Jednak, każdy to iawnie widzi, iak na dłoni,
Ze ieft, prawie w oftatniey W oyiko nafze toni.
Coż to , na fto Tyiięcy? trzy Tyiięce ludzi,
Y kilka iet W ołochow, co tchurze, y cudzi.
Prócz tych, ie Ti ieft Żołnierz, to ranny, lub chory,
A bardziey niźli broni, zatrudnia Tabory.
Ale nie tak mię trwożę, klęikę nam grożęce,
Liczne Turków y Ordy, nie bitney Tyiięce,
Jak między Rotmiftrżami rozterki y zwady,
Y podobieńftwo, ikrytey w W oyiku nafzym zdrady.
Już fzcpcę w poiiedzeniach, y na ichadzkach nocnych, 
Ze Hetman, ma u Dworu, nieprzyiacioł mocnych,
Ze ktoby go, w tym  razie tak ciężkim, odftąpił, 
Nieprzyiaciel Hetmańiki, łalk by mu nie ikępił.

Czy
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Czy to , nie cichy naboy, czy w ul nie dmuchniono, 
Aby niechybniey, zgubę moi§, upewniono ?

Z Ł O T O P O L S K I .
W iem ia o tym , y dawno widzę, że fię knuie 
Spiiek iakiś, a żołnierz, kupami iię fnuie 
Po Obozie; iednakże, iawnego zdradziećtwa 
N ie mamy, iefzcze do t§d, żadnego świadećtwa. ^
Jezli fię o czym dowiem, to wolałbym nie ¿yc> 
Niźlibym nie miał, zdradom W oyikowym zabieżyc.
Co fię Turków, y Ordy tycze, to  w tym razie, 
Pierwey, niżby podpadło W oyiko, męftwa fkazie, 
N iżby  przeltał Zołkiewiki, Laurem wieńczyć ikronie, 
Leymy krew, traćm y życie,przy iego obronie.

AKT CZWARTY.
S C E N A  PIERWSZA,

K O N IE C P O L S K I, TOMSZA, 
Z Ł O T O P O L S K I .

K O N I E C P O L S K I .
Coż to ieft Tomfzo * czemu przed Hetmanem Wielkim 
Radziłeś nam fpoczywać, w befpiecżeńftwie wfzelkim? 
Życzyłeś nam, zwyciężkie otrzyć z potu czoło:
A tu  nas W oyłk Tureckich, gmin, otacza w koło. 
Skinder Pafza, daleko, podług twey powieści, .
Już w odległych, Multańikich krainach, iię micfci:
A on, z fwym gminem, do nas fpiefzy, wielkim krokiem, 
Y za godzinę, z bliika uyrzyfz go twym okiem.

D Powiedz
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Powiedz, co iię to  znaczy: y Raw nam twe fzpiegi,
Co ich pofyłaiz, zwiedzać Tatarikie fzeregi.
Chcę z niemi fam po mowie, y doznać, kto kłamie,
Czy me oko, czy Tomfza, co nam wiarę łamie.

T O M S Z A .
Niech nie wpadam u ciebie, w podeyrzenie żadne,
Abym ikaził mę cnotę, przez zdrady fzkaradne,
W krótce ci to  pokaże na oko czas dalfzy,
Ze nad Tom izę, nikt nie ieR, w wierności fwey trwalizy. 
Stawięć mych fzpiegow, którzy wywiodę iię iawnie,
Ze poiługę fwę czynię, poczciwie y Pprawnie,
Przebrani po Tatariku, między W oyik ich gminy, 
Jeżdżę, a nam potrzebne, przywożę nowiny.
O Skinder Pafzy, że iię do Mul tan przerzyna,
Słyfzeli, z uR krewnego Hańikiego, Szyryna.
Ale coż mam daremnie, czas trwonić y iłowa,
W yniknie z fzpiegow, prawda czy Ra y gotowa.
N aprzód mi ich należy, przed Hetmany Rawie,
A potym , z niepotrzebnych zarzutów iię (prawić.
Upewniam cię, że tego wRyd y kara potka,
Co fię ważył, przed tobę, oczernić mię plotka.

K O N I E C P O L S K I .
Chwalebnie czynifz, świadków chcęc Rawie, bez (poru, 
By ś ufzedł podeyrzenia zdrady y pozoru.
Gdzież fę ? chcę prędkim fędem, twę cnotę ucalić, 
Możefz fię potym,Rufznie na plotki użalić.

T O M S Z A .
Czyż to  ieR rzecz podobna? bym w takim odmencie, 
Szpiegów moich, m ógł w iednym, Rawie ci momencie. 
N ik t inny, przyzwać ich tu, nie może bezemnie:
W fzak z fzpiegami trzeba iię, obchodzić taiemnie;

Stawię
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Stawię ich w nocy, by mię świade&wo ich wfparło, 
Jezlibym ich.nie ftawił, w zakład chcę dać garło.

Z Ł  O T  Ó P O L S K I ,
Czas zyikać chciałbyś Tomfzo, nadzieia cię ciefzy,
Ze Skindcr Pafza,z W oyikiem Twym, wprędce pofpiefzy. 
Ze do boin weźmie iię Hetman, nie do iądu:
Ale pomni, że możefz utonąć u lądu.
Bog rządzi loiem bitw y, lecz choćbym miał zginąć,* 
W iedz, że śmierć z moiey ręki, nie może cię minąć. 
Jeśliby, gdy iię ftoczy z Turkiem bitwa krwawa,
Pokazała fię, iaka twa zdradliwa fprawa;
Jeżeli cię zaś mężnym w boiu, y w robocie,
Obaczę, winne oddam pochwały twey cnocie*

K O N I E C P O L S K I .
Y w gwiazdach znaydzie ikazy, kto zbyt byftro patrzy.
T y  Tomfza, podeyrzenie wiernością twą zatrzy;
N iech twa dzielność, zarzutom płonnym  milczeć każe,
Y zakały, choćby też iakie by ły , zmaże.
N aitąpi uftug twoich, nadgroda Powita,
Kroi o nich myśleć będzie, y Rzeczpofpolita.
W fpaniałym y fkacownym, zapłaci ie darem:
Ktoż by m ógł bydź przed tobą, W ołoch Hofpodarem ? 
Czyż nie lepiey złączyć iię, z Pańftwem Chrześciańikim, ‘ 
N iż podłym niewolnikiem bydź, w iarzmie Pogańikim. 
Niechay do dzieł Rycerikich, bierze cię ochota,
Niech zagrzewa twe Serce, y wiara y cnota.

T  O M S Z A.
W  kilka godzin, mógłbym iię wywieść bez ochyby,
Y fałfzywe złych ludzi zarzuty, (pełzłyby.
Ale, że ci ieft pilniey, W oyik fzykami rządzić,
Niżeli iłuchać świadków, y iprawę mą fądzić ;

D z  Pierwey
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Pierwcy twych Nieprzyiacioł, zniefie moia ręka?
Niżeli przeciwników Twych, Tomfza ponęka.
Przyidzie potym  czas, którym z złośliwey potwarzy, 
W yiść mi, Niebo przychylne niewinności, zdarzy.

S C E N A  DRUGA.
Ż Ó Ł K I E W S K I , K O N IE C P O L S K I, 

,1 Z Ł O T O  P O L S K I , T O M S Z A .

Ż Ó Ł K I E W S K I .
YLTaleczny Kazanowiki, z podiazdu w tey chwili,

"  Powrociwfzy, zoftawił Turków o puł mili. 
Niezawodne bliikości ich, tym ilwierdził wieści,
Ze zabrał niewolnika, Janczarów trzydzieści. 
Spodziewam fię, że prędzey niż za dwie godziny, 
Stoczymy krwaw§ bitwę, z Pogańiklemi gminy.
T y m ' czaiem, Kantymira tłum y niedołężne,
Odbieraići od nafzych, odpory potężne.
Da Pan BOG, że y Turczyn, iuż raz od nas zbity, 
Będzie y teraz, drug§ klęik§ znakomity..
W  ftu tyiięcy Poganow , ufa Skinder Pafza,

\M y w BOGU» w męiłwie W oyika, y w oftrzu pałafza.
K O N I E C P O L S K I .

Ludzi, a nie Żołnierzy, *te tłum y gromadne,
Ma Turczyn, do zwycięftwa fzykom liafzym fnadne. 
Choćby naywiękfze owiec boiazliwych trzody,
Kilku lwom, na zwycięikie łatwo poydą gody.
Ęielność w naizych, w Zołkiewikim umieiętność W ojm y, 
Sprawi, że dziś zwycięży Turków, Polak zbroyny.
Ufam mocno, wielkiemu Chrześcianow BOGU»
Ze Mieii§com Tureckim, dziś przytrzem y rogu.

Naoilatek
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Naoftatek, iakkcflwiek padnie, wyrok Bo/ki,
Y cokolwiek nam przyśle, czy radość, czy troiki,
D ziś, albo Laur zwycięiki, uwieńczy nas obu, ‘
Albo wraz do iednego* poydzienr z fobę grobu.

Z Ł O T O P O L S K I .
Daruię w tó  W odzowie, krew moię, y życie,
Chętnie umrę, gdy Turków gminy zwyciężycie;
Bo ochotnie wyprałbym , każdę żyłkę z ciała,
Która by pod Zołkiewikim, krwi toczyć nie chciała. 
Obaczyfz, iak śmierć od nas, w boiu pogardzona, 
Poydzie do Turków, męftwem Polikim zawftydzona. 
Umrzeć b y m  wolał, życie bym fobie obrzydził,
Gdyby przegranę z Turkiem*: Polak fię ochydził,

T O M S Z A .  <
Złotopol(kiego iłowa, na złocie y Cedrze,
Ryfować trzeba, bo czas, choć z dufz ciała zedrze, 
Jednakże odięć cnoty, nigdy im nie może,
Bo ta pość muśi z niemi, w Niebiefkie podrożę.
Y ia chcę z Złotopdlikim , pod twoię Buławę,
Albo zwyciężyć, albo poledz śmiercię krwawę:
A tych, co moię fzpetnie, fpotwarzyli cnotę, 
Pohańbić mę wiernościę, krwię zmyć tę iromotę.
Y tak mę.Rawę zechcę, męftwem ubefpieczyć,
Ze iuż n ;e będę śmieli, odtęd mi złorzeczyć,
Plotkom  ich zamknę ufta, miiczyć ich nauczę,
Gdy zakałę mey cnoty, w krwi Turków opłuczę.

Z O Ł  K I Ę W  S K I .

Serca, Ryeerikę cnotę, od BGGA natchnione,
Niech zwycięliwem, od Niebios będę obdarzone.
W y; co na płac nieiiecie, y życie y zdrowie,
N iech BOG laurowe wieńce, ikłada wam na głowie.

Jdźmy
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Jdżmy w ogień» iak inni id§ na wefele, •
A mieymy męftwo w oczach, y dzielność na czele.
Ja zginę, albo wy idę z t§d, Laurem ozdobny,
Y zawfze rbędzie, fobie Zoikiewiki podobny.

SCENA TRZECIA.
ŻÓŁKIEWSKI SAM.

BOŻE, Naywyżfzy dawco, ludów y W oyikdo li, 
Poddaię loiy moie, świętey twoiey woli:

Za wfzelakieć Zoikiewiki, cześć y chwalę wyzna, 
Zebrze tylko, niech będzie., w twey pieczy Oyczyzna. 
Od t§d, Jak mię krępować przeftalo powicie,
Za rękęś mię p row adzi, iak Ociec fwe dzicie;
Bym iię w życiu nie kochai zbyt, me dot§d lata 
T o  fzczęściem, to ńiefzczęśćiem, twa dobroć przeplata. 
W iefz BOZE,iakem pragn^L abym Żołnierz ftary, 
Krew wylai, dufzę wytchn§f, przy obronie W iary.
N ie moia rzecz ieft, fzpyrać w twych f§dow ikrytości* 
Ale podobno, w bitwie tey, położę kości.
Jeśli tak ieft, bynaymniey na to iię nie żalę,
Niech tylko do Oyczyzny wftęp, głowę zawalę. 
Niech klęika Poliki, na mym ikończy Iię tułubie,
A zabiefz Panie dalfzey, mey Oyczyzny zgubie.
N ie dopuść BOŻE, aby twe Swiętnice Pańikie, 
Pohańbiły, bezecne narody Pogańikie.
Ubeipiecz od nich, cnotę Panny, y M ężatki,
N ie day wydzierać dzieci, z ręk płaczęcey matki, 
Które bypotym  m ogły w Mahometa wierze,
N a Chrzcie z tobę zawarte, porzucić przymierze. 
Zabroń Turkom , zabranych wkaydany y w pęta, 
Chrześcianow, przedawać targiem, iak bydlęta.

Odda-
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Oddaięć głottfę moię, na krwawa ofiarę,
A Oyczyznie przepuścić racz, grzechów fwych harg. f

A K T  PI ĄTY.
SCENA PIERWSZA,

SALOMEA y PRAXEDA.
S A L O M E A .

COż to  widzę ? Praxeda, y  wzdycha y izlocha, 
Kiedy Turków  zwycięża, ten ktorego kocha, 
Z łotopoliki , walecznym męftwem flawny M łodzian 

Powroci z bitwy, Laurem zwycięikim przyodzian.
Już Hufce Turków znoił, iuż fzyki ich famie,
N a Skinder Pafzy głow ę, iuż podnofi ramie.
Już złamana przez niego, Tatarika potęga,

Do karku Kantymira, iuż fw§ izabl§ iięga. . . .
V Obaczemy co wikora, ta śmiałość zuchwała,
T a pycha, co nieftuiznie, odwag§ lię zwała.
Da fię widzieć, czy, ftrafzne W oyik Tureckich tłum y, 
Hardey Zfotopolikiego, nie uikromię dumy:
Czy nie infzy niż rano, W oyikom  los wypadnie,
A co byli na wierzchu, czy hie będę ha dnie*

P i l  X E D A .
Ur§gaiz fię z łez moich, które żal wyciika,
Z niefzczęscia Sioitry, czyni§c lobie pośmiewi/ka. 
Doiyć nu ieft nieznośna, frogość moiey doli,
Ale mię bardziey Sioitry mey, nielitość boli. 
Trętwieię ! z u lt twych ilyfzęc, że nad Chrześcianbw, 
Blużnięcych Boga twego, przekładafz Poganow.

‘-■ioZ Ju-
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Jnfzaś w wieczor-iak rano, y cale iak nie ta,
Gdy nie Chryftuia trzymafz, ale Mahometa,
Zyczyfz, ażeby bitwa, od Turków wygrana,
Laurami ozdobiła, Pułki Ottomana:
Aby fzabla Turecka, krew Chrześcian lała:
Ah Przebóg } Salomeo, iak^ś fig dziś fta ła /

S A L O M E A .
Nie wiem, nie znam fig fama, a w ż |dz  moich tłum ie, 
Zdami fig, że iuż teraz, nic mi po rozumie.
Serce me gorg wzięto, rozT§dek ¿eit niczym,
Jgczy, pod namiętności iarzmem niewolniczym; 
Zabrnełam zbyt daleko, ftanełam na głębi,
W  ktorey mię zemfta Niebios, zgubi y pognębi. 
Zbrodnia, w przepaść mig nurza, y  na dno pogrąża, 
Strach mię otacza, rozpacz w koło mię okrąża.
Złość moia iadowita, zawziętość ma wiciekła,
Nie oprze fig w zapędach, chyba na dnie piekła /
W  tak  itrafznym y miłości, y gniewu zapale !
Dzielą me Terce, zbrodnia, rozpacz, itrach, y żale. 
W ftydzg hę fama iiebie, obrzydło mi życie 1 
W krótce, irogi moy wyrok z przeftrachem uy rzycie!
Y ty , choć mafz żal wielki do mnie, iednak pewnie,
N a irogośę moiey doli, bgdziefz płakać rzewnie.

P R A X E D A,
Strzymay kroki, a w tqni tey,nie poydziefz na dno, 
Chciey tylko, ręka Boika, wyrwie cię z niey inadno. 
Kto w Bogu ufa, tego ltraż Boika otacza,
Ten tylko ginie, kto chce ginfć, y rozpacza.
Poltrzefz fig Salomeo, a nie bfdź, dla Boga,
Y na fiebie, y na mnie, okrutna y froga.
Pod iednć* M atki nafzey, byliśmy wgtrob^,
Jędnemiśmy pierdlami, wykarmione z Tob§.

Powierz
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Powierz mi fekret, azaż fpofob ftę wynaydzie, 
Dzwign§ć cię, nim fię daley, y zabrnie y zaydzie. 
Chętnie bym życie moie, y krew właihę data, 
Żebym cię Sioftro, z ftrafzney przepaści wyrwała. 
Niechay iię ferce twoie, y piekła nie lęka,
Bo mocnieyfza ieft nad nie, Naywyżfzego ręka.

Już nie wczas; bo iuż miarę dopełniłam zbrodni, 
A tacy iak ia, żadney litości niegodni.
Krew Chrześcian wylana, zaboyftwa y mordy, 
Gmin Polakow ięczący, w niewoli u Ordy. 
Oyczyzna ma zdradzona, y w rzęd O ttcm ana, 
Przez iadowitę moię, zawziętość podana,
Sromotne pohańbienia, Kościoła y W iary,
Czyliż nie-dopełniły, grzechów moich miary ? 
Gdy to wfzyftko, o ftrafznę zemftę, na mnie woła t 
K ie mogę podnieść w Niebo, oczy mych, y czoła 1 
Możelz Sioftro, rozumem zafięgnęć z daleka,
Jaka zemfta, y kara, takie zbrodnie czeka t 
W fzyftko w krotce obaczyfz, y za puł godziny,

^IT y , co ferce me widziiz ! co myśli me czytafz I 
Co wewnętrznie- mey dufzy, bad&fz iię y pytaiz; 

Jeśli znofzę cierpliwie, iurowę mę dolę,
Jeśli mile przyimuię, twoię świętę wolę,
Jeśli gorzkie łzy moie, cierpliwością iłodzę,
Jeśli po oftrych cierniach, bez mruczenia chodzę, 
Boże 1 który mafz w ftraży twoiey, me fumnienie, 
Nachyl ucha, na ftugi twey płacz, y ięczenie /

S A L O M E A .

P R A X E D A  S A M A .

E Pofziii
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Fofzlii Panic' Fraxedę, na męki, na mary !
Chętfiie krwi iwey y życia, uczynić ofiary !
Przyimę wfzyftko z twcy ręki, ochotnie y mile, 
Chwalić cię będę w bolach, y wielbić w mogile.
O to  cię tylko Panie, proizę z łez wylaniem,
Tego u ciebie żebrzę, z ferdecznym wzdychaniem.
Boże ! który piailuiefz w rękach, los człowieczy,
Miey W oyfko Chrześciańikie, w Swiętey twoiey pieczy1. 
Potłum  liczne pogan o w, zaiuizonych ludyl 
Zafzczyć nafzych, nowemi mocy twoiey cudy,
Jeśli zaś chcefz twych Synów, za grzechy wychfoilać ? 
Przemień prędko gniewliwę, w miłofiernę poftać !
Karz zlekka po Oycowiku, lud w drogach twych błędny! 
Choć krwi upufcifz, będź iey, łalkawie ofzczędny,
A chociażbyś odftępił’, Chrzeicianow w boiu,
Pociefz ich prędko, miłym powrotem pokoiu!

Ale coż to? do mnie fię Salomea wraca?
Czas pułgodzinney zwłoki, poprzedza y ikraca;
Tom fza także fpielżnemi, do nas dęży kroki,
Znać nam niefie, oftatnie W oyik nalżych wyroki;
Czy mi iię przyidzie, cieizyć z nich, czy na nie żalić, 
Zawfze cię Boże, Serce moie, będzie chwalić!

SCENA TRZECIA.
P R A X F .D A , S A L O M E A , T O M S Z A .

T  O M S Z A.

ST ało fię Salomeo; a za twym rozkazem,
Zginęło W oyiko Polfkie, Tureckim Żelazem;

Dnieftr z krwię Poliką zmiefzany, wizy Rek iię rumieni, 
A iuchę ich zwiękizony, wzdyma fię y pieni,
Fola nafize , Pollkiemi okryte f§ trupy,
Lezę, martwe pobitych Pułkowników kupy,

niedo-
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Niedobitek na placu, z ranami lig męczy,
J na śmierć niepofipiefzng, narzekaigc ieczy.
T atar, zadziwion mnoitwem, bogatey zdobyczy, 
Woiować z Polakami, zawfze fobie życzy.
Niewolnik Poliki, w ciaine okuty kaydany,
Płacze, że w krwawym boiu, nie poległ przez rany. 
Słowem, gdzie tylko rzucić, pozwoliłem oku, 
Wfzędziem obaczył poitać,. ftrafznego widoku, 
Śmierci, rany, nie wołg, ięczenin, rozpacze,
Loiem fg dziś Polaka; lub zgmgł, lub płacze,

S A L O M E A .

Co z Złotopolikim? co fig z Hetmanami ftało? 
Powiedz ? y wfzyftko co fig, na tey bitwie działo.

T  O M S Z A.

Czynig twoy rozkaz, ale przyznać ci fig mufzg,
Ze iakiś żal okropny , przeraża mg duizg:
Zem chociaż fam Polakow, y zdradził, y zgubił, 
Chociażem nigdy tego, Narodu nie lubił,
Jednak opowiedaigc, tak itrafzne ich klgfki,
Bierze mig iakaś litość, żal iakiś nie mgfki;
D latego, «nie wiem czyli, nie przyidzie mi z płaczem 
Bydż ci tey krwawey bitwy , wiernym powiadaczem 
Chcgc zgubić woyiko Polikre, a knuigc mu zdrady, 

•<7. aczgłem mg robotę, od Rotmiftrzbw zwady, 
Których tak pokłuciłem, przez fztuki wytworne,
Ze y zdania ich .były, y czyny niesforne,
Z tgd częite huczki w W oyiku, tez  żadnego względu 
Nawet na Hetmańfkiego, powagę urzędu,
Karność y poiłuizeńftwo, popfuło fig z gruntu, 
A W oyfkc było za w i ze, gotowe do buntu. 
Zołkiewfki, choć W oicwnik W ielki, y W odz flary, 
Muiiaf pobłażać woyfku, y patrzyć przez fzpary,

E z  Widzgc

•OS *** §0»
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Widząc, że niekarności W oyikowey, y.fporu 
Były przyczynę Domy, wiparte ode Dworu,
Dlatego nigdy karę śmierci, rzadko groźbę,
Ale przyiaznię bunty, uśmierzał y proźbę.

V Gdym tak porożnił W oyiko, widziałem ze fnadnie,
W  te, ktorem pod nim kopał dołki, prędko wpadnie, 
Donioflem Skinder Pafzy: niech iię dziś potyka,
A niech ma na Polakow, kaydany y łyka;

\J Bo iak grzyby pobierze, garftkę tego ludu,
Ani na to wielkiego nie podeymie trudu.
Ja bez niego rozerwę, Tabor tak potężny,
A kropli krwi nie ftraci na to , Turczyn mężny. 
Radziłem, aby prętko ipiefzył, aby miecze 
Oftrzył, bo pewnie W oyiko Polikie, dziś wyiiecze. 
Odpifał mi przez fwego, taiemnego gońca,
Ze będzie przed Taborem, o zachodzie fłońca.
W  prędce potym, z radościę poftrzegło me oko,
Ze iię tuman kurzawy, rozcięgnęł fzeroko;
A rownaięc wielkościę, chmury y obłoki,
W yftawił, ftrafzne W oyiku Polikiemu widoki. 
Zmiarkowałem, że Turczyn, z Twym Woyikiem iię zbliża
Y na równiny nafze, z pagórków iię zniża.
Jam też fwoy tuman puścił, a mc fztuczne figle,
Y ikryte zdrady , ktorem knował niedościgle, 
W ykonałem; bo zaraz przez taiemne poiły,
Po Obozie , trwożęce wieści iię roznioiły,
Ze Hetmani iuż przefzli, za Dnieftru przeprawę,
A nafz Oboz wydali Turkom , na śmierć krwawę. 
W tym  Moi W ołochowie, naprzód zdradę zacznę, 
Tabory rozrywaięc, lukę zrobię znaczna,
A w momencie gmin luźnych, do ucieczki ręczy,
N a złęrobjotę, z mcmi W ołochy iię łęczy.
Już Tabor rozerwany , roznieiione wozy,
O tw orzyły zamknięte, W oyik Folikich Cbozy,
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Gdy Pocztowych, gmin wielki,luźnych zbiegów siadem, 
Ufzedł z Taboru, fzpetnym zgorfzony przykładem.

P R A X E D A.
Kiedyś Turkom, krew przedał W oylka, y Hetmanów, 
Nie bał żeś iię, wielkiego BOGA Chrzescianow ?

S A L O M E A .
Pozwol Sioftro, niech kończy; niech wfzyftko opowie, 

y  A potym iię o nafzych, fentymentach dowie.

T  O M  S Z A.
Doydzie ta wieść Hetmanów, którzy prędkim biegiem, 
Spiefzą za niemi, z ludzi wybranych fzeregiem,
A dopędziwfzy zbiegów, żałofnemi głofy,
N a niefzczęśliwe woyika, narzekaią loiy.
Zołkiewiki zdiąwfzy fzyfzak, pokazuiąc blizny,
Y doiłużoney w W oyiku, uczciwość iiwizny,
Tak im rzecze, Rycerze; z ięczeniem y z płaczem,
Do ferc wafzych, za wfpolną Oyczyzną kołaczem,
Za Bogiem Chrześcianow, co go Turczyn bluzni, 
Smieiąc iię, że was wodzą, ciurowie, y luźni.
Przebóg ! My to Hetmani, myśmy was wodzili, 
Myśmy z wami, w zwycięiki Laur, ikronie itroili,
M y was poprowadzimy, w zakład głowę kładę,
Jeśli z wami, na karkach Turków, nie poiadę,
Zawoła Koniecpoiiki; Jmie Polikie, cnotę,
Ową, do dzieł Rycerikich, dowodną ochotę, 
W fzyftkoż to razem ftraciem ? y także oręża,
Nie dobywfzy, poitrachem Turczyn nas zwycięża? 
WToccie iię Przebóg z nami, y W iara, y iława,
Niech was o litość proii, niech wam w oczach ftawa.
Ale na nic nie baczny itrach, y hoiijjł głucha, •
N i fumnienia, ni Rawy, ni WTodzow nie Rucha,
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T /m po3piefzniey,gmin zbiegów,od Hetmanów pierzchnie, 
Chcęc iię przez Dnie itr przeprawić,poki iię nie zmierzchnie 
Ale ten gmin zatopion, nurty Dnieftrowemi,
Znać nie by ł godny, życia dokonać, na ziemi.
Tym czaiem, iako mówię, że w złey doli, idzie 
Niefzczęicie po niefzczęściu, y bida po bidzie. 
Złótopoliki co Tabor, z Hetmanów rozkazu,
Bronił mężnie, y wielki odpor dawał zrazu,
Frożno czekaięc, fwo.ich Hetmanów przybycia,
W  krwawym boiu dokonał, y doli y życia.
Bo go między W i ? z tira mi nie maiz, a w taborze,
Gdowem y tu łub fcięty, widział w iego porze.

P R A X E D A.
On ieśli zfzedł, męczeńikim Bog go zdobi wieńcem,
T y , coś go zgubił, fzpetnym zapłoń iię rumieńcem 1 
Ale czyli z Swiętemi, laurem wieńczęc ikronie, 
Z łotopoliki dał garło, przy wiary obronie,
Czyli w ciężkiey niewoli, wiek fwoy opłakany 
Pędzi, brzękaięc Turkom, pęty y kaydany,
Czyli mu opatrzy wizy, y czołny y wioiła,
Przez Dnieitr do Poliki, ręka Boika, go przenioiła,
Ja, chociem cnoty iego, kochała ferdecznie,
Rwę obowięzki, w których miałam z nim trwać wiecznie. 
Chryftufa chcę do śmierci, mieć za Oblubieńca, 
Przyiięgam Mu dochować, czyftości mey wieńca.
Jemu iamemu miłość, y wiarę do zgonu,
Oświadczę, w ciafhych murach, oftrego Zakonu!
Tym czaiem, za męczeńskie Chrześcianow Palmy, 
D^ękuięc Bogu, Jmie iego święte chwalmy.

T  O M S Z A.
Kończę; wybór Rycerzow, przy Hetmańikim boku,
D ługo nie uftępował, licznym Ordom kroku;

Al e
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Ale to czoło W oyika, gminem zatłumione, - • iri 
Poległo prawić wizyftko, krwig fwoig zbroczone:
Część ich więkfza na placu, mieczem w pień wycięta, 
Daleko mnieyfza, Ordzie do Słała iię w pęta.
Hetmani oba walczgc. mężnie y ochotnie,
Umrzeć woleli, niżli poddać Iię fromotnie:
Szukali śmierci, z ktorg nie mogli iię zmingć,
Bo nie umieli, tylko zwyciężać, lub zgingć.
Naprzód tę głowę, ktorg laur ozdobił fetnie, 
Zołkiewikiego, Turecki oftry bułat zetnie. 
Koniecpoliki, gdy mężnie broni iię, w kark cięty, 
Upadfzy bez pamięci, w niewolg ieft wzięty.
Z wielkiego Zołkiewikiego tułuba, krew ciepła, 
Dopiero hę* w mych oczach, y fcieła y ikrzepła. 
Koniecpoliki w Stambule, goić będzie rany,
A teraz, z podłym więźniów gminem, ieft zmiefzany. 
Było W oyiko zwycięfkie; ale bydż przeftało,
Moikwę z Carem podbiło, u nas garła dało.
N a pułnocy, laurami zwycięikiemi iły nie,
N a południu, krew z niego, ftrumieniami płynie.
Tyle Polakow, izabla Turecka wyiiekła,
Ze oblana, Ryęerikg krwig ich, ziemia fciekła.
A to z izyki Polikiemi, me zdrady zrobiły,
Ze iedni pofzli w pęta, a drudzy w mogiły.
Te zdrady, cnocie Tomfzy nie uczynig ikazy,
Bo Salomei u mnie, cnotg fg rozkazy.

S A L O M E A .
Prawda, źerti w mym fzaleńftwie, proilła cię o to,

V Znaigc twoy zły charakter, wierutny niecnoto! 
rv/vj Miłości, gniewu, zemfty y żgdzy zapały,

Chytrey twoiey poftugi, wezwać mi kazały, 
Złotopolilciego cnoty kochałam, a wzgardy,
Jego, znieść nie m ógł umyff moy, mfciwy y hardy,

Znim,
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Z nim, mi Jmie obrzydło Polikie, wfzakże w gniewie,
Y w miłości, człek każdy, co czyni, fam nie wie. 
Powinieneś był poznać, z oczu mych y twarzy,
Ze iię ikryty żądz płomień, w iercu moim zarzy;
Ze do krwawey mey zemfty, wzywaiąc twe ramie,
Gdy ci mą obiecuie miłość, ięzyk kłamie;
Ze z tak fzkaradnym zdraycą, z tak wierutnym fzachem, 
Nie mogłabym pod iednym,puł dnia zmiefzkać dachem. 
Ze znam twoy podły umyił, wiem żeś tchórz y zdrayca ! 
Ufafz tylko, w potędze Turków y Nahayca;
Zal mi Polakow ! których Iławie y pamięci,
Niechay Świat, winne cnotom Ołtarze, poświęci.
Ale coż to ? biie mi ftrafzny widok w oczy.
Salomea, krwią Poliką, ikala iię y zbroczy,
Płyną koło mnie byftre, krwi y łez ftrumienie,
Jęczą, błąkaiące iię, wielkich Ludzi cienie,
Tu głowa Zołkiewfitiego, a tam tułub leży,
Tu Złotopoliki, z Wodzem fwym chcąc ginąć, bieży; 
Tu Tomfza, tchórz y ofżuft, Tatarom z daleka 
Szepcze, że po zwycięftwie, wielki łup ich czeka,
T u trupy obnażone, leżą bez pogrzebu,
Tu krew woła o zemstę, y żali iię Niebu.
Jędze Piekielne, itrafzne zapalcie pochodnie'1.
A płomieniem iiarczyftym, pieczcie mię za zbrodnie 1 
Ogniow wafzych, w łez moich, nie ugafzę morzu,
Ah obrzydły mi zdrayco 1 obmierzły mi tchórzu f 
Wfzyftkich poczwaro niecnot! y kłamftwl mego witydzic, 
N arodu! który- w wieczney pogrążafz ohydzie !
Jdż mi precz z tąd! ponury ten twoy wzrok, yTmoczy, 
Srożfzy mi ieft nad Piekło i Tomfzo idź mi z oczy!
Z y i! y ikutkow zdradziectwa twego, długo użyi!
Lecz na to, by fumnienie twe gryzło cię dłużyi [
Jezli z tąd Turków fzabla, Polakow wypłofzy,
Za zdradę, Hofpodarem być możefz W ołofzy.

Lecz

•03  ***
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Lecz furye twe zawfze, niech drapią w nętrzności! 
Bezbożny 1 aż odbierzefz nadgrodę twych z iości! 
Cień moy, gdzie iię obrocifz, będzieć fzeptać zcicha! 
Zyiefz dufzo zdradziecka? fzpetna, podia, licha ?

T  O M  S Z A.
Odchodzi od rozumu Salomea; Sieftrze ^
Praxedo day ratunek, ia mufzę przy Dnieftrze,
T ę noc przebyć do świtu, bo mam Ferman taki,
Aby przeprawy, moie pilnowali znaki  -----

Otoż ten zyik azardow mysh, dla Salomei,
Tak mi piąci, w takiey mnie zoftawia nadziei, 
Prawda żem podio zdradzii, żem to zrobił fzpetnie, 
Hańby mey czas nie zmaże, y wieki ftoletnie,
Będ§ ( z mego zdradzie&wa, fam to fobie wnofzę) 
Polacy mieć za zdraycow, niewinn§ W oiofzę. 
W iem; że me zbrodnie, Niebios pokarz§ wyroki, 
Coż i daleko zabrir^wfzy, trudno cofn§ć kroki.
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